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PRENUMERATA wynos) w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor,, kwartalnie 6 kor., 
■a odnoszenie do domu dopłaca się 

<50 fem!.

Na prowincyi: miesięcznic 2 lior. TPii., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mleckiem kwartalnie 10 kor., w innych 
•ańa>.sck kwartalnie 12 kor. Zmiaaz 

Br*TCSti 40 ba -

Oeaa ■ w żera  pojedynczego 10 bal. 
t a tc  r r a  poniedziałkow ego i  b.

Kraktfw, Poniedziałek U  Marca 1910.

GŁOS NAROBI!
Wychodzi codzimit o gsdz 6*ej wieczorni z ryjąttfea tiedzid t frfef.

W  dr.i poświątoczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz 8-ej rano i o godz. 6 -e | w ieczorem .

i XVID.
Listy pieniężne, przekazy za prenume­
ratę i inscraty nadsyłać maznz franco 
do Adminlstracyi „Ułcsu Narodu". - 
Prenumeratę oprócz upoważniony f 
agencyi przyjmuje każ 5y ursąd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Rekiamacye nie- 
opiecżętowanc nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nie

Adres Red.: Ul. j w . Krzyża L 7. Adres 
W . .Q łtu Narodu" Kraków. Tel. Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Naiudu*, róg ul. św. Kiayża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz Iti halerzy, za każdy następny rai. 12 hak, skłaa tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
My raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 haL od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od i 00 era. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 e; z. dla miejscowych 
■ uuntorów . Zamitjscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski iPas?ż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein &  Vogier, M. Dukes, H. Lchałek, E . Braun, R. Mcsse, H. Priedl. w Berlinie ?. B. Coc, w Badapesseib j. Leopold. v  Paryża de Raczkowski U  Cite

Je Trevlse, F. ]jc:?es <k Cie, A. Lorette.

h  zgonie sp. Enegua.
(Telegramy „Glosn Narodu" s dnia 14 maroa.)
Wiedeń. (T. B.) W ciągu wczorajszego ania 

przeszło przez halę ludową w ratuszu, gdzie 
spoczywają zwłoki Dra Luegera, 6 0 —70.000 
ludzi. Także wczoraj nadeszła ogrom na ilość 
pism kondolencyjnych, między tem i od p re ­
zydenta rum uńskiej Izby dep., dalej złożył 
z polecenia króla rum uńskiego kondolencye 
rum uński poseł; także rum uński prezydent 
gab. Bratianu przesłał bardzo serdeczne kon­
dolencye. Poseł bawarski złożył w imieniu 
księcia rejen ta wienioc. W imieniu m. Mona­
chium złożyła wieniec, przybyła dsputacya. 
W ciągu dnia wczarajszego przybyła leż de- 
putacya m. Lwowa i złożyła wieniec. W ie­
czorem przybyła deputacya B ukaresz tu ; na 
dworcu oczekiwał ją  poseł rum uński. Depu- 
tacya złożyła wieniec.

0 burmisłrzowsłwo Wiednia.
Wiedeń. (Tci. wł.) Ja k  już doniósł „Głos 

Ncrodu", w iedeńska „N. Fr. Press^,u przynio­
sła wiadomość, że w partyi chrzęść, socyalnej 
panuje niezgoda co do kandydata na burmi 
strza  m. Wiednia i że wobec tego Dr Gess- 
man, wymieniony dotychczas jako  następca 
Luegera ua krześle prezydyalnem, ma cofnąć 
swą kandydaturę.

W sprawdo tej redak tor „N, W. Tagblattu“ 
rozmawiał z Drem Gessminem. Dr Gessman 
oświadczył, że sam p i e t y z m  dla zmarłego 
burm istrza z a k a z u j e  mu r o z t r z ą s a n i a  
t e j  k w e s t y  i, z a n i m  j e s z c z e  n i e  p o  
c h o w a n o  z w ł o k  śp. L u e g e r a .  Po po­
grzebie Luegera będzie miał on sposobność 
wypowiedzenia swego stanow iska wT tej mie­
rze  na posiedzeniu zarządu partyi.

Następca tronu a pogrzeb.
Bryonia (T. B.) Arcyksiąże Franciszek 

Ferdynand, k tó ry  przyobiecał swój osobisty 
udział w pogrzebie Luegera, m u s i a ł  t e n  
u d z i a ł  o d w o ł a ć  z porady lekarzy, oba- 
wiając się możliwości przeniesienia o d r y ,  
na k tó rą  z a c h o r o w a ł v  d z i e c i  a r c y -  
k s i ę c i a .  Arcyksięcia hędzie tedy reprezen­
tował na pogrzebie jego ad ju tan t porucznik 
B r  o s c h.

)Cowa panina Francyi.
Paryż. (T. B.) W śród skonfiskowanych u 

likw idatora Dueza papierów znalazł śledczy 
sędzia spis, odnoszący się do 150 osób, zvł a  
szcza polityków i dziennikarzy, którzy od Du­
eza otrzymali subwencyę. Podane są jednak  
po największej części p o d s t a w i o n e  n a  
z w i k  a. Duez w z b r a n i a  się dotąd podać 
f a k t y c z n e  n a z w i s k a .

Aresztowanie pomocnika Dueza.
Paryż. (T. B.) Pomocnik Dueza, agent han­

dlowy M a r t i n  u k t ó r e g o  z n a l e z i o n o  
d o k u m e n t y  odnoszące się do spraw y Du­
eza, z o s t a ł  u w i ę z i o n y  w N e t e r s .

Owoce uisyi JKHoifMoVicza,
Sofia. (Tel. wł.) Dzienniki tu tejsze ugło- 

siły rozmowę z Milovanoviczem, bardzo za­
dowolonym z podróży do Konstantynopola. 
W ynikiem podróży jest położenie podstawy 
dla najlepszych stosunków  przyjaznych na 
gruncie ekonomicznym oraz nadzieja zaw ar­
cia korzystnego tra k ta tu  handlowego, w re­
szcie załatwienie sprawy budowy kolei a- 
dryatyckiej. To wszystko może doprowadzić 
do ugody na gruncie politycznym, kiedy wy­
magać tego będą in teresa na Bałkanach. W 
Konstantynopolu nie podpisano żadnego p ro ­
tokołu. Milovanovicz nie ma żadne] misyi w 
Sofii. Serbia je s t  w najlepszych stosunkach 
z Bułgar yą.

Wiedeń. (Tel. wł.) Z Konstantynopola do­
noszą: Jednym  z owoców pobytu tu taj serb­
skiego m inistra spraw zagranicznych Milo- 
▼anovicza je s t p ro jek t utw orzenia n e u t  r  al- 
n e g o  t u r e c k o - s e r b s k i e g o  p a s a  p o ­
g r a n i c z n e g o  szerokości 20 kilometrów. 
Mieszkańcy neutralnego pasa będą przepusz­
czeni do obu państw  swobodnie. Zapewniono 
także zgodę Turcyi na budowę kolei adrya- 
tyckiej.

Sofia. (Tel. wł.) W edług pewnych infor- 
macyj serbski m inister spraw  zagranicznych 
Miiovanovicz nie uzyskał tego, co chciał o- 
siągnąć i zdaje się, że f e d e r a c y a  słowiań­
skich państw  bałkańskich nie da się u s k u ­
t e c z n i ć .  Milovanovicz z pobytu swego w 
K onstantynopolu n i e  o d n i ó s ł  poważniej­
szych korzyści, mimo to dążenia do zbliże­
nia Turcyi, Serbii, Bułgaryi trw ają  dalej.

Wizyty w Koistantynopoln.
Sofii. (T. B.) Z kom petentnej strony po­

twierdzają, że król złoży w tym  tygodniu 
w izytę sułtanowi. Królowi towai zyszyć bę­
dzie prezydent gab. Malinor. i min. spraw  
zagr. Paprikow

Konstantynopol. (T. B.) Według informa- 
cyj z kół Porty, podjął sam król Ferdynand 
bułgarski inieyatywę w sprawie swej wizyty 
w Konstantynopolu, a Porta odpowiedziała, 
że sułtan go najserdeczniej przyjmie.

Ka wnikanie bałkańskim.
Krutawa walka Alb&nczyków  

z Turkami,
Saloniki. (Tel. wł.) Pomiędzy A 1 b ań  c z y- 

k a m i a w o j s k i e m  t u r e c k i m  p r z y ­
s z ł o  do  s t a r c i a  w pobliżu klasztoru le 
czańskiegu p o d c z a s  n a r a d y  p r z y w ó d ­
c ó w  a l b a ń s k i c h  w sprawie z w o ł a n i a  
p o w s z e c h n e g o  z g r o m a d z e n i a  a l ­
b a ń s k i e g o .  Lokal, w którym odbywały się 
narady, osaczył batalion piechoty, rozporządza­
jący czterema armatami. Lokal zburzono wy­
strzałami armatniemi. Zginęło 7 Albańczyków. 
Na pomoc oblężonym przybyło 2000 Albayczy- 
ków ze wsi sąsiednich, którzy uderzyli na 
wojsko. Turcy cofnęli sie, straciwszy z górą 
10 zabitych i wielu rannych. Wśród Albańczy­
ków wielkie wrzenie. P r z e c i w  b a n d o m  
g r e c k i m  i b u ł g a r s k i m  utworzyły się 
c z t e r y  m a h o m e t a ń s k i e ,  złożone z T u r­
ków, zamieszkałych w trzech wsiach.

Prowokowanie Bułgarów.
Saloniki. (T. B.) Doniesienia z bułgarskiej 

granicy opiewają, żo jakkolw iek ostatnie zaj­
ścia graniczne koło Tam rasz przypisywano 
prowokacyi bułgarskich żołnierzy, k o rn i-  
s y a  w s p ó l n a  u r z e k ł a ,  że  z a  z a j ś c i e  
o d p o w i e d z i a l n i  s ą  ż o ł n i e r z e  t u ­
r e c c y .

Spawy furty i.
List króla Edwarda do sułUna.

Konstantynopol. (T. B.) Jak  dzienniki do­
noszą, przywiezie przybywający tu  pozajutro 
kom endant angielskiej floty śródziemnej od­
ręczne pismo króla Edw arda dla sułtana.

Bndowa kolei.
Konstantynopol. (Tel. wł.) W raazie mini­

strów  przedstawiono projekt udzielenia Ame­
rykaninowi Chesterowi koncesyi na budowę 
kolei Syraz-D iarbekir - Argin-Bytlis - Wan w 
Azyi Mniejszej. Koncesyonaryusz otrzym uje 
16 miesięcy czasu na przeprowadzenie stu- 
dyów oraz prawo eksploatacyi bogactw gór­
skich w pasie dwudziestokilom etrowym  po 
obu stronach kolei. Termin koncesyi 90 lat. 
Rada ministrów pro jek t koncesyi przyjęła i 
wniesie go do parlam entu.

Nowe konsul*!?,
Konstantynopol. (T. B.) Nowy budżet za­

wiera wydatki na kreow anie jeneralnego 
konsulatu w Serajewie i konsulatu w Mo- 
starze.

Walki szeików w Jemenie.
Konstantynopol, (Tel. wł.) W Jem enie za­

szły krw aw e starcia pomiędzy szeikami ró ­
żnych plemion. Od imama Jachji oderwało 
się dwóch szeików. Wielu zabitych i ranny< h 
ze stron obu.

(Jem eński w ilajet — to kraj położony na 
południe od Mekki na półwyspie arabskim, 
a przynależnym do Turcyi. Przyp. Red.).

T  e ie g ra m y
(Telegramy „Głosu Narodu" z 14 marca).

Wywłaszczenie w Pezn&ńskiem.
Berlin. (Tel. wł.). „Tiigl. Rundschau" za­

p r z e c z a  w i a d o m o ś c i  „ Z u k u  n f t “, ja ­
koby r z ą d  n i e m i e c k i  z d e c y d o w a ł  s i ę  
n a  ż y c z e n i e  austryockiego m inistra spraw 
zagr. hr. A e h r e n t h a l a  odstąpić od wyko­
nania ustawy o wywłaszczeniu. „Tagi. Rund­
schau" twierdzi, że hr. A ehrenthal ani myślał 
występować z tak ą  propozycyą wobec kan­
clerza niemieckiego i ani słowem w czasie 
swego pobytu w Berlinie o tej wewnętrznej (1) 
sprawie państw a niemieckiego nie wspomniał, 
tak  samo ja k  Bethmann-Honweg nie wmie­
szałby się w wew nętrzne spraw y Austryi.

Wzlcty inż. Waichalowsklego.
Wiedeń. (T. B.). Z W iener N eustadt dono­

szą, że inżynier W archałowski, który, jak  
wiadomo, zdobył Już jedną nagrodę 5000 K 
za jazdę 10 kilom etrową, wczoraj zdobył dwie 
nowe nagrody: 4000 kor. za jazdę 15 m inu­
tow ą na własnym aparacie i 2000 K. za jazdę 
z pasażerem. Pasażerem  tym była bratow a 
aeronauty, pani W arcbałowska, k tó ra  w ten 
sppsób została p i e r w rs z ą  k o b i e t ą  w 
A u s t r y i ,  k tó ra  j e ź d z i ł a  a e r o p l a n e m .

Pogrzeb ofiar katastrowy morskie].
Marsylia. (T. B.). Wczoraj odbył się po­

grzeb znacznej liczby ofiar katastrofy  okrętu

„generał Chanzy" przy udziale wfadz i tłu ­
mów ludności. Oddziały w ojska po drodze 
oddawały pochodowi honory.

M lonowe oszustwo.
Petersburg. (Tel. w ł). Rodzina Neratowów, 

której głowa je s t szefem sekcyi i dyrekto­
rem  rosyjskiego m inisterstw a sprawr zagra­
nicznych, a syn jego dyrektorem  kolei nad 
wołżańskiej, dopuściła się milionowego oszu­
stwa na szkodę skarbu rosyjskiego.

Trzęsienie ziemi.
PetersDurg. (T. B.). Wczoraj o godz. 1 m. 

15 popoł. odczuto w Tuzbet, i Heidari silne 
trzęsienie ziemi, k tó re  trw ało pół minuty.

Krwawa walk& w pociągu.
Mohylew. (Pet. aj. tel.). W pociągu pocz­

towym 12 w i ę ź n i ó w  jadących wagonem 
aresztanckirr. i d w a j  w i ę ź n i o w i e  znajdu­
jący się w innym wozie n a p a d l i  n a  es  
k o r  t ę ,  z g a s i w s z y  ś w i a t ł o  w  chwili, 
gdy pociąg znajdował się między stacyami 
Szktow i Kopys. P r z y s z ł o  do  w a l k i ,  
w k t ó r e j  z g i D ą ł  j e d e n  u r z ę d n i k  i 
j e d e n  w i ę z i e ń  zaś d w a j  u r z ę d n i c y  
i 10 a r e s z t a n t ó w  o d n i o s ł o  z r a n i e -  
n i a.

Persy a przeciw Rosyanom.
Tebrys. (Pet. aj. tel.). Na konferencyi od­

bytej u Sather-K han., w k tórej wzięli takżB 
udział przywódcy k  ukazcy p o s t a n o w i o ­
n o  z a m k n ą ć  p r r e m o c ą  b a z a r ,  aby 
ż o ł n i e r z e  r o s y j s c y  n i e  mi  e l i  g d z  i e 
d o s t a ć  ż y w n o ś c i  i musieli się cofnąć. 
P o ł o ż ę  ni o j e s t  n a p r ę ż o n e  in.

Napad na pociąg w Ameryce.
Nowy Jork. (Tel. wł.). Bandyci zatrzymali 

pociąg, k tórym  jechali kasyerzy trzech wiel­
kich Tow arzystw  kopalń węgli w Ohayo. 
Poranili kasyerów  5 zrabowali 20.000 dolarów. 
Dwóch ranionych kasyerów  jes t już w agonii. 
Bandytów, k tórym  udało się umknąć, ściga 
silny i liczny oddział poiicyi.

Dala] Lama.
Kalkuta. (T. B.). Przybył tu  Dalaj Lama.

KRONIKA.
KrakÓW, dnia 1 4  m arca.

Wieczór słowa i pieśni. W ielka poezya i 
hum orystyczna traw estacya, pieśń ludowa, bez­
im ienna i kunsztow na najw ybitniejszych kom 
pozytorów polskich — stanow ić będą treść  „wie­
czoru słowa i p ieśni", k tó ry  we czw artek urzą­
dza W anda Siem aszkowa w Starym  Teatrze. 
W szystkie te  rodzaje „żywego słowa" połączy 
program  w całość oryginalną, a harm onijną. P. 
Siem aszkowa mówić będzie fragm enty  d ram a­
tyczne i poezye: Słowackiego, Norwida, K aspro 
wicza, S taffa — część z nich jak o  melodramy 
z tow. m uzyki; p. Zelwerowicz ze swego boga­
tego rep ertu aru  hum orystycznego wypowie sze­
reg wesołych drobiazgów. Niezwykły gość w 
sali koncertow ej, nieuczora pieśń ludowa ze 
swym charakterystycznym  akom paniam entem , 
mieć będzie rep rezen tan ta  w p. Chodkiewiczu. 
Zapozna on z wyborem ukraińsk ich  starośw ie­
ckich pieśni, przechowujących się jeszcze ty lko 
w tradycyi didów i ślepców, a towarzyszyć bę­
dzie sobie sam na bandurze, instrum encie ta k  
popularnym  w XVII i XVIII wieku w całej Sło- 
wiańszczyźnie, a później zapom nianym  i zdegra­
dowanym do użytku grajków  odpustowych i wę­
drownych bardów. W obec powszechnego dzis 
zwrotu do zapom nianych instrum entów  —  kia- 
wicymbałów, lu tn i, wioli — ta  pierwsza u nas 
p róba w skrzeszenia zarzuconego instrum entu , 
powinna żywo zainteresow ać. Pieśń kunsztow ną, 
nowoczesną, in terpretow ać będzie p. W anda 
O tto ; dobór pieśni (Galla, Niewiadomskiego, Li- 
szniewskiego, Żeleńskiego, Zarzyckiego) zasto­
sowany będzie do ogólnego ch arak te ru  wieczo­
ru. Sprzedaż biletów  postępuje raźno. Ponieważ 
na 17 b. m. zapowiedziany był pierw otnie kon­
ce rt k w arte tu  M arteau i B eckera, przyspieszo­
ny na 15 b. m., b ilety  na „wieczór słowa i pie­
śni" opatrzono są  stam pilią  „.Wanda Siema­
szkowa, 17. IJI“ .

Syndykat rol»iczy w Krakowie odbył w so-1- 
botę pierwsze swoje zgrom adzenie. Obecny syn­
d ykat rolniczy to połączenie dawnego syndyka­
tu  ze Związkiem handlowym K ółek rolniczych. 
Nuwy syndykat je s t centralnym  organem  han­
dlowym tow arzystw , kółek i spółek rolniczych. 
Na zebraniu tern, odbytem pod przewodnictwem 
prof. D ra C y b u l s k i e g o ,  jak o  miejsce naj­
bliższego walnego zgrom adzenia naznaczono K ra ­
ków i wybrano nową R adę nadzorczą. W ybrani 
zostali pp : Adam ski Telesfor, Bzowski K azi­
mierz, prof. Dr Cybulski, D ąm bski A leksander, 
D olański H enryk, Gniewosz W ładysław , pro f 
D r Jen ty s  S tefan, X, kan. Łobczowski Józef, 
M ars J a n  z Sądowej W iszni, M aurizio Edw ard, 
Dr Milewski W itold, hr. Mycielski Jan , Podle- 
wski Leon, Średniaw ski Andrzej, hr. S tadnicki 
Jan , hr. Tarnowski Zdzisław. Do kem isyi rew i­
zyjnej w ybrani pp.: Dr Adam Krzyżanowski, 
S tanisław  D ydyński, J a n  K an ty  Fedorowicz,

P io tr T reter, Dr M aryan Lisowiecki, Franoiszek 
G arczyński; jak o  zastępcy pp.: Dr Celestyn Po- 
dlew ski i Di S tefan Surzycki.

Przyznano prawo w ysyłania po jednym  de­
legacie do Rady nadzorczej: Towarzystwu rol­
niczemu krakow skiem u, zarządowi głównemu 
Towarzystwa Kółek rolniczych, Bankowi k ra jo ­
wemu i Tow arzystw u okręgow em u rolniczemu 
w Wieliczce.

Krajowy Związek lekarzy obradował w so­
botę przy udziale delegatów  poszczególnych 
erganizacyi w k ra ju  i wydziału Zw iązku nad 
sposobami solidarnego postępow ania w spraw ach 
zawodowych i obrony interesów  ogólno-Iekar- 
skich. Celem przysporzenia Związkowi fundn- 
szów, w kładkę roczną ustalono na 12 K. -Na­
stępnie dokonano wyborów wydziału, komisyi 
kontro lującej, sądu polubownego. Do wydziału 
w ybrano: przew. radcę dworu prof. W icherkie- 
wicza, zast. przew. D ra D am skiego, sekr. Dra 
W einsberga, jak o  zast. D ra K lęska, skarbn. 
D ra  Grzybowskiego, zast. D ra Żydtowicza, prof. 
C iechanowskiego, prof, Dobrowolskiego, D ia  
Jaugustyna , Dra OwsińsKiego i D ra S ta h ra ; do 
komisyi kontro lu jącej: D ra B ednarskiego, Dra 
Rydla i D ra  S ehneidra; do sądu polubow nego: 
D ra Berggrtlna, prof. Krzyształowicza, D rr Mur- 
czyńskiego, D ra L u stg arten a  i D ra Żędzianow- 
skiego.

Opieka nad dziećmi. W sobotę odbyło się 
posiedzenie konnsyi pedagogicznej krakow ­
skiej sekcyi tow arzystw  dla spraw ochrony 
dziecka.

P. Bernard Bader wygłosił dłuższy refe­
rat, w którym  omawiał spraw ę opieki nad 
zaniedbanem; dziećmi i uzasadniał jej konie­
czność ze względu, iż z dzieci bezdomnych 
rek ru tu ją  się małoletni przestępcy. Drugi re­
ferent inspektor szkolny p. Tadeusz Ł o p u ­
s z a ń s k i  wskazywał na tego rodzaju za­
kłady wychowawcze za granicą, za przykła­
dem której powinna pójść i Galicya i przy­
stąpić do budowy zreformowanych zakładów 
opiekuńczych. Referat zakończył prelegent 
wnioskiem, oświadczającym się za stw orze­
niem jednolitej instytucyi opieki nad dziećmi, 
któ iaby z biegiem czasu rozpostarła  zakres 
działania na cały kraj.

W niosek ten, ja k  i wniosek p. S i e d l e ­
c k i e j ,  by »Komisya pedagogiczna* przystą­
piła do zwołania ankiety oświatowo pedago­
gicznej, jednom yślnie uchwalono.

Po ukończeniu obrad komisyi odbyło się 
doroczne Walne Zgromadzenie stow arzysze­
nia Rady opiekuńczej pod przewodnictwem 
radcy p Miecz. Szybalskiego, na k tórem  wy­
głosił p. Bysiewski odczyt na tem atJ »Przy- 
czyny zwyrodnienia u dzieci i młodzieży i 
sposooy przeciwdziałania*.

Strajk masarzy w Krakowie. Ja k  wiadomo,
przed czternastu  dniami czeladź m asarska, zor­
ganizow ana przy Polskim  Związku zawodowym 
chrześcijańskićh robotników, przedłożyła cecho­
wi rzeźników i m asarzy w Krakow ie swoje — 
praw dę powiedziawszy skrom ne pcstu iaty , 
streszczające się głównie w żądauiu skrócenia 
czasu pracy o jed n ą  godzinę, z 13 na 12 go­
dzin, w soboty o c z t e r y  g o d z i n y ,  z do­
tychczasowych 16 na 12 godzin; uregulow ania 
liczby uczni, pośrednictw a pracy i zniesienia 
pracy „ua fa jran t"  — z prośbą o przychylne 
załatw ienie i odpowiedź k o rk re tn ą  do 10 b. m

M ajstrowie zebrani na posiedzeniu cechu 9 
b. m. uchwalili przyjąć m em oryał czeladzi do 
wiadomości, o czem w piśmie wystosowanym  do 
organizacyi czeladź powiadomili, dodając, że pp. 
m ajstrow ie p ó ź n i e j  zaproszą jej delegatów  do 
pertrak tacy i.

Odpowiedź pp. m ajstrów  nie zadowoliła cze­
ladzi, k tó ra  na zebraniu odbytem  w ubiegły 
czw artek po obszernej dyskusyi, w której pod­
nosiły się liczne głosy, aby zaraz w p ią tek  s tra jk  
rozpocząć — ostatecznie ucnwaiono, aoy jeszcze 
raz zwrócić się do cechu lzeźuików  i m asarzy 
o k o n k r e t n ą  odpowiedź na przedłożone po­
stu la ty  w ciągu trzech dni. Odpowiedź, k tó rą  
w imieniu ich dał ceehm istrz p. W a j  d a, znów 
niezadowoliła czeladzi, nie była odpowiedzią na 
postu laty , ale zaproszeniem  delegatów  na  kon- 
ferencyę, k tó ra  się m iała odbyć we czw artek 
bieżącego tygodnia. Czeladź dopatrzyła się w tern 
postępow aniu cechu chęci odwleczenia sprawy 
na czas poświąteczny, dla czeladzi niekorzystny 
wobec czego na wezorajszem ogólnem. zgrom a­
dzeniu czeladzi, odbytem w Domu robotniczym 
przy ul. św. Tomasza, po ożywionej dyskusyi, 
zapadła j e d n o g ł o ś n a  u c h w a ł a ,  aby na- 
tychm ias r o z p o c z ą ć  s t r a j k .

Dziś rano też s t r a j k  c z e l a d z i  m a ­
s a r s k i e j  i s t o t n i e  s i ę  r o z p o c z ą ł  we 
wszystkich w arsz ta tach  w Krakowie.

Ponieważ od pracy w strzym ano również 
wszystkich starszych  term inatorów , przeto pra 
cownie m asarsk ie  s to ją  zupełnie bezczynne i 
w -pzie gdyby s tra jk  przeciągnął się dłużej, 
Kraków pozbawionyby został wędlin, a na zbli­
żające się święta... szynek. Mamy jed n ak  nadzieję, 
że pp. m ajstrow ie zrobią pewne ustępstw a dla 
czeladzi i s t-a jk  rychło się zakończy z pożyt­
kiem dia obydwóch stron.

Katolickie Stow. stróiów kamien’cznycłi
obchodziło wczoraj dziesięcioletnią roeznicę 
swego założenia. Stosownie do program u odby­
ło się  o godz. 9 rano nabożeństwo w kościele

XX. Pijarów , podczas k tórego  w ygłosił naukę 
okolicznościową X. M. Kuznowicz T. J . Po na­
bożeństw ie udali się członkowie Stow arzyszenia 
ze sz tan d arami pokrew nych stow arzyszeń do 
Domu Robotniczego przy ul. Iw. Tom asza 37. 
Tu odbyło się o godz. 11 uroczyste zebranie, 
w którem  wzięli bardzo liczny udział członko­
wie Stow arzyszenia. Na zebram u przem aw iali 
najpierw  prezes Stow. Adam Cap, potem  pp. 
Gołąb, Język, X. Mytkowicz. Na zebranie przy­
był takŻ6 poseł Sikorski, k tó ry  imieniem po­
słów krakow skich złożył Stow arzyszeniu życze­
nia. Przy końcu zeurania wysłano hołdownicze 
telegram y do Ojca św. i m arszałka krajow ego, 
uchwalono zam ianować członkam i honorowymi 
X. biskupa Now aka i adw. D ra Bobilewicza. —  
Fo potudniu odbyt się odczyt o „G runw aldzie", 
k tó ry  wygłosił prof. D r A ugust Sokołowski. 
W ieczorem zaś oabył się wieczorek, w ypełnio­
ny dekiam acyam i, śpiewami i obrazam i sceni­
cznemu Dodać należy, że Stow arzyszenie obcho­
dziło tę  chwilę, święcąc n iejako zwycięstwo 
chrześcijańskiej organizacyi stróżów nad so- 
cylną dem okracyą, k tó ra  w sku tek  w zrostu chrze­
ścijańskiego stow arzyszenia, s trac iła  niem al 
w szystkich zwolenników wśród stróżów.

Antymilitaryści. N a p^zecnodzącego wczoraj 
w nocy ulicą Zw ierzyniecką nieznanego z na­
zw iska żołnierza 13 p. p, napadli jacyś nibwy- 
kryci dotąd aw anturnicy, k tó rzy  wywróciwszy 
podchmielonego żołnierza na ziemię, kopali go 
po tw arzy i bili bez miłosierdzia. K rzyki na­
padniętego zwabiły wreszcie zaspanego policyan- 
ta , któregc in tei weneya m usiała się ograniczyć 
do zaw ezw ania Pogotow ia ratunkow ego, gdyż 
an tym ilitarn ie usposobieni napastn icy  nie cze­
kając  przybycia „w ładzy", co rychlej opuścili 
plac boju.

Pogotowie ratunkow ie po prowizorycznym 
opatrunku  odwiozło rannego w ciężkim  stan ie  
do szpitala wojskowego na Wawelu.

S (n 'erle lne  pobicie. W czoraj o godzinie 1 
w nocy, przy hucznoj libacyi wyprawionej w je ­
dnym z szynków przy ul. Zwierzynieckiej po- 
kłóto nożem 21 letniego Ju liana  Dziekowssiego. 
J e J n a  z ran  zadana w lewą łopatką , dosięgła 

i spowodowała krw otok w ew nętrznych na­
czyń. Nieszczęśliwego odwiozło Pogotowie ra tun - 

' kowo w stan ie  groźnym do szpitr-lc. św. Ła­
zarza.

„Waleczny" żołnierz. T. Serenowskiego, to ­
k arza  z fabryki Zieleniewskiego, napadł wczoraj 
popoludnin na wojskowych w ałach przy ul. K o­
pernika, ja k iś  żołnierz zazdrosny o pannę, do 
k tórej i on i Sereuow ski się umiz^a?. Żołnierz 
napadniętem u zadał ciężką ranę na p rr -. ubie 
prawej ręk i bagnetem . Pogotowie n  ir, .owe no 
opatrzeniu poleciło go klinice chirurg  L 

Pragnął doznać wrażeń samobćjo,. a s‘a-
cyę pogotow ia ratunkow ego zgłosił sie wer aj 
wieczorem w tow arzystw ie ag en ta  policyjni-gro 
26-letni N, N. buchalter, k tó ry  widocznie p ra ­
gnąc doznać wrażeń samobójcy slrzeiił do sie­
bie z fi łborrowe to pistw kru, ran iąc  się lekko w 
praw ą skroń. Ktjłkn, iw M a potl skórę
nabaw iła c ;v  ••■‘•go v.r.:żcń ys nonńjcę nie­
małego strać i.-. Po i>p. : r-i?:; u r .  . rzez po­
gotowie, przyrzekł sobie żąńuy wrażeń buchal­
te r  nie strzelać do siebie r.igdy, naw et z flo- 
bertowego pistoletu...

Za n-zyHłidem Lwowa. Nie ty lko  lwowski* 
su frazystk i nie chcą widzieć swych postaci du­
chowych i fizycznych na scenie. Z a przykładem  
bojowniczek Lwowa poszły angielskie. Podczas 
■ztuki p t. „Może" (Perhaps), wystaw ionej w 
Hipodromie Camben, wpadły we wściekłość i 
poczęły dem onstrow ać w sposób już  wypróbo­
wany. Je d n a  z dam o długim  nosie, płaskiej 
piersi i piskliwym  organie, w stała  podczas 
pierwszego ak tu , jak b y  dla u łatw ienia widzom 
porównań między sobą a kom iczną postacią, 
w ystaw ianą na scenie i zaczęła lżyć au to ra  i 
wykonawców. Publiczność zaprotestow ała prze­
ciw tem a, w o ła jąc : „Cicho !“, „ P re c z !“. Głos 
wzmocniły inne głosy niewieście, pow stał krzyk, 
zam ęt. K ilkanaście daiii musiało opuścić sMę. 
To interm ezzo ubawiło publiczność daleko bar­
dziej, niż sam a sz tuka , wym ierzona przeciwko 
sufrażystkom .

Gubernatorem Boden-Kredit-Anstalt (zakła­
du kredytow ego ziemskiego) w W iedniu ma zo­
stać  szef sekcyi D r S i e g h a r d t  a nie W ick- 
hardt, ja k  to w sku tek  omyłki d ruku  w sobotę 
donieśliśmy. Tajny radca Siegbardt, jeden z 
najw ybitniejszych dostojników  wyższej biuro- 
kracyi, odgryw ał pierw szorzędną, choć raczej 
zakulisow ą rolę, w życiu politycznem A ustryi 
w ciągu osta tn iego  sześciolecia. Był on, ja k  
stosownie podniósł jeden z dzienników w iedeń­
skich, jakby  szefem sztabu  trzech  osta tn ich  ga­
binetów, a we wszystkich ważnych postanow ie­
niach rządu, brał udział czynny i wybitny. W 
młodym stosunkow o wieku, m a la t 45, p o sia ił 
najwyższe rangi i odznaczenia dostępna w słu­
żbie rządowej poza te k ą  m inisteryalną, a obe­
cnie obejm uje naczelne kierownictwo pierwszej 
w A nstryi insty tucyi finansowej, z olbrzym ią 
dotacyą i m ałą odpowiedzialnością.

Imieniem Spółki kom andytowej: 
W ydawca i odpowiedzialny redakt®r
M a r y * x >  D « b r o v f i k i .
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Młoda osoba
z ukończoną szkolą robót i wy­
działową, mogąca udzielać lekcyi 
muzyki, korepetycyi, znająca się 
również na domowem gospodar 
stw ie: przymie także zajęcie biu­
rowe lub jako kasyerka w Kra­
kowie. Zgłoszenia pod „Ema4* 
przyjmuje Administracya „Głosu 

Narodu

80-kftiia rędziwa siarusika,
/  w tb i tn s j  zas łu żo n e j k ra jo w i rodziny , z 
d w o jg iem  c h o ry ch  dzieci, po zo sta jące . bez 
żad n y ch  ś ro d k ó w  is tn ie n ia , p o lec a  się  g o ­
rąco  o fia rn o śc i lito śc iw y ch  se rc . — W  p rz y j­
m o w a n a  d a tk ó w  d la  (W . P .) p o śred n icz - 

A d m in is tra c y a  „G ło3u N a ro d u 11.

Pojedyncze numera „Głosu Narodu"
nabywać można w  następujących handlach w Krakowie:

D w a D w a

Motocykle
je d e n  z bocznym  w ózkiem  
L au rin  - K le m e n t , o sile  
5 H. P,, w zupełn ie  do b ry m  
s ta n ie , o ra z  d ru g i lżejszy  

-2 H. P . —  za przystępną 
- cenę do sprzedania. -

W iadomość u Inź. R ettingera Galie. 
Auto-Garage Kraków Smoleńsk 29.

Na podarunki okolicznosciouM nadają  
się najlepiej

PORTRETY 1866
m alowane olejno na  szkle, uderzające 
w spaniałą g rą  kolorów i podobieństw a 
w ykonane jedynie w pracow ni a rt. m a­
larsk iej i repr. fot. Juliana Rysia W K ra­

kowie przy ul. Szewskiej 1. 19.

Starsza osoba
ciężko chora na płuca nie mając ża­
dnych środków  do utrzymania, zwra­
ca się do serc litościwych o pomoc. 
Łaskawe datki przyjmuje Administra- 

cya „Głosu Narodu".

K i l k u
c h fo p c ó li)

d© rozsprzedaży dziennika, za 
stałem wynagrodzeniem i pro- 

wizyą, przyjmie

M n iu b t r a t f a , .Ciosa Narodu*'
(w K ra k o w ie  ul. św . K rzy ża  1. 7)

Z g ło sz e n ia  n a ty c h m ia s t .

W Rynku głównym:
Trafika główna,
Mańkowska Sukiennice,
St. Ka liński Sukiennice,

„ ul. Floryańskiej: 
M arkowicz 1. 22.
Księgarnia Polska 1, 35.

„ ni. św. J&na:
Księgarnia Piwarski i Sp.

„ ul, Szew skiej:
Czapliński i Sp. 1. 2, 
Kretschmer 1. 23.

„ ul. W iślnej:
Hupczyc 1. 1,
Szarkowa 1. 11.

„ ul. Sławkowskiej: 
Skomska I. 24.

„ ul, Siennej:
Dębkowski (obok Gimnazyum 
św. Jacka.

„ u1. Dominikańskiej: 
Schreiber (obok Jatek).

„ ul. Krowoderskiej: 
Sobierajski 17.

w  ul. Długiej;
Bękner 1. 4.

„ ul. Z w  erzynieokiej: 
Nikiel 1. 29.

„ ul. Kopernika:
Smolik i. 2.

„ ul. Szpitalnej:
Kiosk p. Grudzińskiej 

na Dworou kolejowym;
Księgarnia A. Salomonowej, 

w  ul. Karmeliok ej: 
Hildowa 1 15,

„ ul. Brackiej:
Funk 1. 6,
Guinplowicz 1. 6. 

na Placu Matejki: 
Aleksandrowicz 1. 1.

„ ul. Szlak:
Trzcińska Marya 1. 6.

„ Podgórzu:
Księgarnia L. Poturalskiego.

H o d o w l a  K a i i a r h ó w  H a r c e r s k i c h  
JAN S Z U F A

KRAKÓW u lica  S t o l a r s k a  I. 13.
póleca kanarki własnego chowu, rasy „S e ife rta41, wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie sprze­
daje według jakości śpiewu, po 12 i 16 K. najlepsze śpiewaki 
po 20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war­

tości oraz nadejścia zdrowych.
P rzez  10 dni p ró b y  w ym iana d o zw o lona .

R zepak le tn i kilo 80 hal., sp ecy a ln a  m ieszanka kilo 80 hal., 
B iszkopt ja jow y  w kaw ałku  sz tuka  10 hak 

S am iczk i  z d a tn e  do  ro z p ło d u  po 3 i 4  K.
z a  sz tu k ę ,

W POSTĘPś
chrześcij ansko-socyalne
0 pismo tygodniowe 0

/

W YC H O D ZI W  K R A K O ­
W IE  J U Ż  R O K  S Z Ó S T Y

Osobliwości świata widzialnego i niewidzialnego. ju
a p is a ł p ro fe s o r  u n iw e rsy te tu  D r. M. P e r ty . T re ść : S y m p a ty a  i a n ty p a ty a .  A r ty s tk a  p rze  
ła d o w a n a  zza  g ro b u . B ra k  z a tru d n ie n ia  s k ra c a  życie. C ały św ia t o lb rzym im  szp ita lem . 
C ho d zen ie  w e śn ie . D am a, k tó r a  jjły szy  i w idzi se rcem . D uszyczk i zm arły ch  dzieci śp ie ­
w a ją  n a  p o g rzeb  m a tk i. D z ia łan ia  m ag iczn e . E le k try c z n a  p a n i. E le k try cz n e  dziecko  H a- 
lu cy n a cy e  n a ro d o w e . H ra b in a , k tó r a  n ie  znosi w id o k u  sw oich  dzieci. Ludzie, ja k o  b a ń k i 
m y d lan e . L u d z !e, k tó rz y  d łu g o  ży ją . L udzie, k tó rz y  n ic n ie  ję d z ą  i n ig d y  nie śp ią . L u d zie , 
k tó rzy  u m ie ra ją  z p rzy jem n o śc ią . L udzie , k tó rz y  z a b ija ją  w zrok iem . M an ia  sam o b ó jcza  
d z iew cząt. M azzini o id ea łac h . M u zy k a  w g łó w ce  u m ie ra ją c e g o  dz iecka . O sobliw ość  d u ­
chow a. O sob liw a m u zy k a  n a  o s ta tn ie  u ro d z in y  p o e ty . O sobliw y śp iew  p rzy  śm ierc i sz la ­
c h e tn e j z iem ian k i. O s ta tn i se n  tu ry s ty . P a n ie n k a  zb u d zo n a  z le ta rg u . P o d w ó jn a  o so b i­
s to ść . P o m o cn ik  a p te k a r s k i,  k tó ry  w e śn ie  ro b i le k a r s tw a  w e d łu g  re c e p t. P rę t  do  p o sz u ­
k iw a n ia  p o d z iem n y ch  w ód i k ru szczó w . P re z y d e n t są d u , k tó ry  sa m  się  o sk a rż a . P rz e p o ­
w iedn ie , p rzeczu c ie  i p rz ez n ac ze n ie . Sny m ag iczn e . Ś lepy  p ro fe s o r  w y k ła d a  o p ty k ę , o b ja ­
śn ia  s ta n  g w ia zd  n a  n ieb ie  itd . Ś w ia t j je s t  p e łe n  cudów  Św ięci, m is ty cy , la icy ,. W ielo­
s t r o n n o ś ć  n a tu ry  lu d zk ie j. W izy e  g ó rn ik ó w . W za je m n e  o d d z ia ły w an ie  d u szy  i c ia ła . Z ja ­
w isk a  u u m ie ra ją cy c h . Z w ło k i lu d zk ie , k tó re  p a c h n ą  i n ie  p s u ją  s ię  itd . itd . C ena  2 k o r. 
i  p rz e sy łk ą  p o c z to w ą  2 k o r . 10 h., z a  za liczk ą  2 k o r. 60 h. Do n a b y c ia  w A d m in is tracy i 

„G łosu  Narodu** K ra k ó w , ul. św . K rzy ża  1. 7.

PRENUMERATA WYNOSI: rucznie 4 kor., 
półrocznie 2 kor. kwartalnie 1 kor.

Adres: R E D A K C Y A  I AD MI NI S T R  AC Y A 
„ P O S T Ę P U " ,  UL. ŚW. KRZYŻA L. 7.

Na żądanie wysyła się numery okazowe. To­
warzystwa otrzymać mogą zniżenie prenumeraty.

i s a g a

Drukarnia „Głosu Narodu
u) Ktakourie, ul. iw . Krzyża I. 7,
Własność Spółki komandytowej

i f

11=8=31 właścicieli „Głosu Narodu”. n=e=d

TELEFON Nr. 190.

Zaopatrzona w czcionki najnowszych krojów,
wyHouujc wszelkie roboty w zakres druHarstwa wchodzące, jakoto: czaso­
pisma, afisze, plakaty i listy pośmiertne, bilety wizytowe, zaproszenia i t. p.

starannie, szybko i po cenach możliwie niskich.
N akładem  Spółki kom andytow ej właścicieli „Głosu Narodu* Drukarnia „Głosu Narodu* (pod zarządem J. R. Bobrzańskiego) ni. św. K rz fłc  J. 7.


